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Warszawa, 6 października 2015 r.
Więzienie – nietypowy plac zabaw

– Mama była raczej powściągliwa i niewiele opowiadała. Przygotowując wystawę jej prac               na Festiwal NNW odkrywałam taką mamę, której nie znałam – mówi córka sanitariuszki                         5. Brygady Wileńskiej, Lidii Lwow-Eberle, Justyna Eberle.
Pani mama, Lidia Lwow-Eberle była podporucznikiem. Brała udział w wielu walkach                           5. Brygady Wileńskiej. W jednej została ranna. Czy mama z taką przeszłością wychowuje dzieci             w żołnierskim rygorze?

Nie. Absolutnie nie. Rygor nie był modelem wychowawczym mojej mamy. Wręcz przeciwnie – swoboda. Miałam jej dużo. Miejsce, w którym mieszkaliśmy czyli Muzeum X w Pawilonie Cytadeli Warszawskiej dawał mi ogromne możliwości do przeżywania fantastycznych przygód. Dzisiaj wiem, że dawny budynek więzienia był nietypowym placem zabaw. Ale ten czas wspominam bardzo dobrze. Lubiłam się bawić i mogłam się bawić. Zawsze mogłam realizować swoje zainteresowania i pasje. Jako dziecko realizowałam się w sporcie. Tam głównie uczyłam się dyscypliny. W liceum rozwijałam swoje pasje malarskie. Rodzice nigdy ich nie hamowali. Myślę, że mama, której życie było pofragmentowane, która musiała rezygnować z pragnień, chciała żeby jej córka mogła się zrealizować się w pełni. Jestem jej za to wdzięczna.

Lidia Lwow-Eberle podczas konferencji prasowej na festiwalu NNW powiedziała: "Bozia mnie uchroniła. Byłam ranna, ale to nie jest ważne. Dziękuje Bogu za swoje życie i wszystko                       co miałam". Takie wyznanie kobiety, która przeżyła dramaty wojny i te powojenne, muszą dziś wprawiać w osłupienie...

Ci wszyscy, którzy znają mamę nie będą zdziwieni tą wypowiedzią. Mama ma dzisiaj 95 lat. I jak mówi „ to wiele.” Tak, to wiele lat i zdarzeń. Tych dramatycznie złych i tych dobrych. Widziała to, co złe, ciężkie i tragiczne, ale równoważyła to tym co dobre, piękne i kolorowe. Skupiała się na tym drugim. Zawsze bardzo kochała przyrodę i umiała się nią zachwycać. O ludziach mówiła dobrze. Nie intrygowała, nie narzekała. Tym właśnie przyciągała dobrych i życzliwych ludzi i tak kształtowała swoje późniejsze życie. Cieszyła się tym co ma, bo przecież w pewnym momencie straciła wszystko. A gdy człowiek doświadczy tak skrajnych sytuacji jak ona, to albo pogrąży się                  w bólu, albo przeciwnie doceni życie i odbije się w kierunku pełni. I tak właśnie uczyniła mama.

Czy to prawda, że dopiero przygotowując na Festiwal NNW wystawę prac plastycznych mamy, zaczęła Pani odkrywać jej artystyczne zdolności?

Moje odkrycie nie dotyczyło zdolności plastycznych mojej mamy. Jej rysunki towarzyszyły mi od dziecka. Bardzo mi się podobały i jeszcze w dzieciństwie próbowałam je kopiować. Zawsze były dla mnie bardzo ważne. Inspirowały mnie. Właśnie te rysunki powiększyłam. Zyskały w ten sposób nową jakość. Bardzo byłam ciekawa jaka będzie reakcja mamy gdy zobaczy je po latach oprawione i wyeksponowane. Była zaskoczona. Była również bardzo zadowolona. A o to mi chodziło.

Odkrycie, którego dokonałam było bardzo intymne. Przygotowując tę wystawę odkrywałam Lidię Lwow – taką mamę, której nie znałam. Skanowałam zdjęcia z lat 30. i 40. i na monitorze komputera powiększałam. Przyglądałam się urodziwej i pełnej charakteru twarzy mamy. Czytałam niezwykle emocjonalne podpisy kolegów na tyłach fotografii. Oczywiście, te zdjęcia widziałam wcześniej ale było to tylko przelotne spotkanie z przeszłością. Mama była raczej powściągliwa i niewiele opowiadała. Dopiero teraz przyszedł czas na intymne spotkanie z mamą. Przypominały mi się wypowiedziane dawno temu zdania. Strzępki wspomnień ożyły. Historia zaczęła się układać i przyznam, że nie raz łza pojawiła się w oku. Dla mnie to „spotkanie” z mamą było bardzo ważne.

Jak czuła się mama, gdy w imieniu majora "Łupaszki" odbierała "Sygnet Niepodległości"? Opowiadała Pani o tym zdarzeniu?

Nie opowiadała. Ale widziałam wzruszenie mamy w momencie otrzymania Sygnetu. Powiedziała: „tak trzeba było”. Major walczył o wolną i niepodległą Polskę. Niepodległość była dla niego najważniejsza. Dla niego i całego pokolenia Polaków. Tak jak wspomniałam, mamie nie jest jej łatwo dzielić się emocjami. Jednak wiem, że jest szczęśliwa, bo ludzie rozumieją dziś jego determinację i doceniają nieugiętość w walce o najważniejszą w jego życiu sprawę – o wolność Polski.

***

Biuro Prasowe Festiwalu NNW

Więcej informacji o Festiwalu na stronie http://festiwalnnw.pl/
oraz Facebooku https://www.facebook.com/niepokorni.niezlomni.wykleci?ref=hl
7. Festiwal Filmów Dokumentalnych NNW
Gdyńskie Centrum Filmowe  24 – 26 września 2015r
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